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LlSTYz LO IN D YIV U 
Uspokój się czytelniku. Nie zamie­

rzam pisać o sprawach politycz­
nych. Wprawdzie uważam, że jest spo­
ro przesady w ocenie tego co się dzie­
je w politycznym Londynie, że jest ró­
wnież trochę nieszczerości w odżeg­
nywaniu się od wszystkiego co londyń­
skie, ale mimo to nie zamierzam o tym 
pisać. Moje listy do "Syreny" będą po 
święcone sprawom kulturalnym. Uwa­
żam, że pisze się o nich zbyt mało, że 
łączność w tym zakresie jest za słaba. 
Sądzę, że będzie to interesujące i po­
żyteczne nadawać od czasu do czasu 
szerszy obieg wydarzeniom, które mo­
gą lub powinny dochodzić do wszyst­
kich. 

Pierwszy list z Londynu będzie do­
tyczył nie Londynu, ale — Glasgowa. 
Leży on daleko na północy Szkocji, o 
dobry dzień podróży od Londynu. Jest 
to miasto portowe i przemysłowe, przy 
pominające trochę Brest, może Hav­
re, może Nantes, ale większe od nich. 
Liczy coś z półtora miliona mieszkań­
ców. Wśród tego półtora miliona Glas-
gowian mieszka tysiąc Polaków, no­
wych emigrantów. W ogromnej więk­
szości są to byli żołnierze, pamiątka po 
licznej kiedyś kolonii polskiej. 

Dla wielu z nas, dla znanego Czy tel 
nikom "Syreny" Janusza Laskowskie­
go i dla mnie, brytyjski rozdział woj­
ny zaczął się od Glasgowa. Wylądowa­
liśmy tam no klęsce Francji w lecie 
1940 r. Przez całą drogę z Liverpoolu 
do Glasgowa witano nas gorąco i po­
jono gorącą herbatą. Glasgow otwo­
rzył nam szeroko serce. Jeździliśmy 
po nim nie płacąc za przejazdy, ludzie 
po ulicach ofiarowywali się z pomocą, 
zdarzało się że w restauracjach nie 
chciano brać od nas pieniędzy. Zasta­
liśmy w Glasgowie pisemko powielane 
przez p. Jadwigę Harasowską która 
później otworzyła dom wydawniczy i 

języczny miesięcznik służący umacnia­

niu przyjaźni polsko-szkockiej. Nieba­
wem osiadł tu na całe lata "Dziennik 
żołnierza". Powstał uniwersytet ko­
respondencyjny. Zaroiło się od skle­
pów polskich. Zaczerwieniło od "Po-
landów" na ramionach żołnierzy. Za­
kotłowało od polskiej fantazji. 

Z tego wszystkiego nie ma dziś śla­
du. Jest tylko tysiąc cywilów prowa­
dzących normalną walkę o byt. Więk­
szość z nich przezbroiła się i przysto­
sowała do nowego życia. Słyszałem o 
poloniście nauczycielu szkoły średniej, 
który uczy teraz w szkockiej szkole 
powszechnej. Słyszałem o kapitanie ar­
tylerii, i to zawodowym, który został 
kierownikiem firmy krawieckiej pra­
cującej na wywóz. Sporo Polaków za­
łożyło t, zw. "londrety", pralnie me­
chaniczne, w których na poczekaniu 
pierze yię bieliznę i jeszcze mokrą ale 

czystą zabiera się do domu. Trochę le­
karzy, trzech naukowców i jeden zegar 
mistrz pracują w swoich zawodach. 
Glasgow polski ma też swego poetę 
kpt. Czesława Dobka a w p. Wincen­
tym Cyganie, marynarzu-inwalidzie, ro 
botniku fabrycznym doczekał się sa­
morodnego prozaika-marynisty. 

Nie byłoby to wszystko dziwne i nie 
zasługiwałoby może aby się stać te­
matem listu z Londynu, gdyby... Gdy 
by nie Towarzystwo Popierania Kultu­
ry Polskiej, na którego czele stoi 
wspomniany żołnierz-poeta p. Dobek, i 
myśl utworzenia Nagrody Mickiewi­
czowskiej. Nikt Polaków w Glasgowie 
do tej myśli nie zachęcał. Powzięli ją 
sami i sami urzeczywistnili zebrawszy 
25 funtów szt. 

To nie jest dużo, ale nie jest mało 
(więcej, niż 25.000 franków). Ważne 

jest przede wszystkim co to znaczy. 
Znaczy to, że inicjatorzy nagrody zda­
ją sobie sprawę ze znaczenia Mickie­
wicza, i z wagi współczesnej twórczo­
ści kulturalnej na obczyźnie, że czy­
nem uczestniczą w roku Mickiewiczów 
skim, że czynem wspierają wysiłek pi­
sarzy, którzy jak sto lat temu Mickie­
wicz są wygnańcami i jak on na wy­
gnaniu podtrzymują wolne słowo pol­
skie... 

Na tym nie kończy się ta litania 
"że". Twórcy nagrody Mickiewiczow­
skiej pozyskali dla swojej myśli wielu, 
dziesiątki, setki bezimiennych - ofiaro­
dawców, włączyli ich w krąg tego czyn 
nego uczestnictwa. Wspominając i 
czcząc Poetę zmarłego przed stu laty 
przeznaczyli swoją nagrodę dla poety 
współczesnego, żyjącego wśród nas i 
trudzącego się wraz z nami. 

Ale i na tym jeszcze nie koniec. Od­
dali zebrane w Glasgowie pieniądze do 
rozporządzenia Komitetowi Obchodu 
Roku Mickiewiczowskiego na Obczyź-
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Wojciech ZALESKI 

Składka na biednego... Bierutka 
Zofc zji różnych świąt i obchodów 

na.odowych nasi rodacy w Anglii 
urządzają składki na Fundusz Obrony 
Sprawy Polskiej, co bardzo im się 
chwali. Dowiadujemy się potem o wy­
nikach takiej zbiórki: tu zebrano dzie­
sięć fu itów, tam dwadzieścia, różnie 
to byw i Gazety chwalą ofiarność, 
wszyscy są zadowoleni. 

Ale iiikt nie wspomina o tym, że po 
obchodi.ch odbywa się jeszcze inna 
składk?. mniej oficjalna, ale dużo bar 
dziej wydajna. Składka na Bieruta. 
Mianowicie uczestnicy udają się do 
polskich lokali i pokrzepiają narodowe 
go ducha polską wódką, "czystą, wy­
borową. wódką bierutową". 

Oc-^r-.^aie, nie cały wpływ ze sprze­
daży tej wódki idzie do kas reżymo-

Stanisław GROCHOLSKI 

K u p u j e m y  b r o  
«rvuch Genewy" kurczy się i ginie 
L' pod prysznicem "zimnej wojny 

a sama "zimna wojna" zaczyna się roz 
grzewać. Goręcej jest na środkowym 
Wschodzie; cieplej w Berlinie; na fron 
cie wojny propagandowej i psycholo­
gicznej zagotowało się, gdy "komiwo­
jażerowie" sowieccy Bułganin i Chrusz 
czow atakowali w Indiach demokracje 
zachodnie; kurzy się w prasie i radiu 
moskiewskim od wymyślań na Amery­
kę, na Dulles'a — za piętnowanie so­
wieckiej agresji, na Eisenhowera — za 
oświadczenia o narodach ujarzmio­
nych; na froncie wyborczym we Fran­
cji komuniści odnieśli sukcesy, wyko­
rzystując rozgoryczenie obywateli bez­
władem rządu i otumanienie naiwnymi 
nadziejami, zrodzonymi z deklaracji o 
"pokojowej współpracy". Gorąco jest 
na froncie walki reżymu z polską nie­
podległościową emigracją. 

Polacy znowu mieli rację. W obydwu 
notach genewskich Egzekutywy Zjed­
noczenia Narodowego, w oświadcze­
niach polskich przedstawicieli — pa­
dały słowa przestrogi. Sprawdziły się 
polskie przewidywania, że cele polity­
ki sowieckiej się nie zmieniły. 

Polacy często mieli rację. Ale częs­
to także słuszne stanowisko polskie nie 
dochodziło do wiadomości zagranicy. 
Nasza słuszność pozostawała politycz­
nie bezużyteczna. 

Rok 1955 był pod tym względem ro­
kiem przełomowym. Wystąpienie pol­
skie odbiło się głośnym echem w pra­
sie światowej; na konferencjach mię­
dzynarodowych ujrzano żywych przed­
stawicieli Polski Walczącej. Słuszne 
stanowisko polskie dotarło z należytym 
rozgłosem do świadomości obcych, bo 
Polacy zdobyli środki, aby ich racja 
stanu stała się politycznie użyteczna. 

Te środki — to fundusze oicarbu Na 
rodowego w dyspozycji organów Zjed­
noczenia, to zwłaszcza w ostatnim o-
kresie Fundusz Obrony Sprawy Pol­
skiej na Forum Międzynarodowym. 
Dzięki tej "broni", kierownik Działu 
Spraw Zagranicznych EZN mógł w 
swoim exposé na posiedzeniu Tymcza 
sowej Rady Jedności Narodowej w Lon 
dynie, dnia 13 stycznia br. powiedzieć: 
"... Naród polski nie był i nie mógł 
być opanowany. Pozostał wierny włas­
nym założeniom wolnościowym i nie­
podległościowym. .. Pozostaje w walce 
• komunistycznym reżymem — satelitą 
Moskwy. Przez swój opór odnawia nam 
rwój mandat na głoszenie jego woli. 
A pomocą staje się nam okoliczność, 
że świat wolny zdaje sobie sprawę z 
postawy społeczeństwa polskiego. Wie, 

że odgrywa ono czynną rolę w cało­
kształcie spraw międzynarodowych... 
Wie, że emigracja jest rzeczywistą i 
działającą przedstawicielką Wiecznej 
Polski...". 

Polski pieniądz na polską akcję, to 
polska broń w polskiej walce politycz­
nej. Do bitew politycznych w r. 1955 
stawaliśmy uzbrojeni i odnosiliśmy suk 
cesy. 

Ale wiemy, że w wojnie długotrwałej 
jest wiele bitew i nasz wysiłek "zbro­
jeniowy" musi być długotrwały, musi 
się oprzeć o fundament solidnych re­
zerw. 

Paromiesięczne działanie FOSP'u by 
ło zrywem okresowym, który przyniósł 
poważne wyniki, gdy się zważy, że był 
to pierwszy tego rodzaju wysiłek. Zryw 
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wy ch. Lwią część zabiera rząd Jej Kró 
lewskiej Mości z tytułu podatku angiel 
skiego i cła; sporo zarabiają polskie lo 
kale; ale Bierut też partycypuje w zy 
skach niewąsko. 

Trudno zaprzeczyć, że emigracja na­
sza ma złote serce. Wzruszyła się kło 
potami finansowymi, jakie spadły na 
reżym w związku ze wzmożeniem pro­
pagandy za repatriacją. Ileż to dewiz 
zagranicznych potrzeba na utrzyma­
nie placówek "towarzystwa łączności" 
z Polonią zagraniczną. To szanowne 
"towarzystwo" chce wysyłać nam ksią 
żki, gazety, biuletyny "Kraj" — ileż 
z tym związanych wydatków, kosztów. 
Więc postawmy się i dostarczmy" Bie­
rutowi dewiz. 

Żart na strónę. Przywiązanie dla pol 
skości można wyrażać w inny sposób 
niż piciem wódki "polskiej", czyli bie 
rutowej. Mógłby ktoś powiedzieć, że 
picie tej wódki ułatwia "rozwój gos­
podarczy kraju". Ale to jest bujda. 
Kraj będzie się gospodarczo rozwijać 
tylko w stopniu, w jakim to będzie 
potrzebne autorom planów gospodar­
czych, a cała nadwyżka będzie przele­
wana na rzecz stworzenia sowieckiej 
potęgi politycznej. Jedynym sposobem 
ulżenia doli Polaków w Kraju jest nie 
sienie im pomocy paczkowej. Nato­
miast picie wódki krajowej jest dobro­
wolnym opodatkowaniem się na rzecz 
Bieruta i trzeba to nazwać po imieniu. 

Nie chcę natomiast propagować przy 
musowej abstynencji. Wobec zagadnie 
nia alkoholu najzdrowsze na długi dy­
stans jest stosowanie metody kompro­
misowej: chcesz pić, to pij, ale przy 
tym płać podatek. Musisz oczywiście 
zdawać sobie sprawę ze skutków nad­
użycia alkoholu, ale jeżeli od czasu do 
czasu kropniesz sobie kieliszek, to pal 
cię licho. 

Mało kto zdaje sobie jednak sprawę 

z tego, że moglibyśmy łatwo opodatko­
wać spożycie wódki na Skarb Narodo­
wy i z tego źródła uzyskać większy do­
chód niż wszelkie składki. Jest to mo­
żliwe w każdym kraju, gdzie istnieje 
system akcyzy a nie monopolu, to zna 
czy w Niemczech, Anglii, Francji, Sta 
nach Zjednoczonych, Kanadzie i t.d. 

Wystarczy w tym celu: 1) zarejestro 
wać markę wódki; 2) udzielać prawa 
eksploatacji tej marki wzamian za dro 
bną opłatę od butelki; 3) ewentualnie 
dawać też receptę na wódkę czystą. To 
ostatnie zagadnienie jest proste. Ka­
żdy fabrykant potrafi zrobić naszą czy 
stą wódkę. Rzeczoznawcy będą mówili 
co innego, ale dawałem na próbę wód 
kę polską, robioną przez fabrykanta 
zagranicznego, takim "rzeczoznawcom" 
i nie mogli jej odróżnić od oryginalnej 
polskiej. 

Nasze społeczeństwo nie bardzo umie 
myśleć po kupiecku, a już zwłaszcza 
dotyczy to t. zw. czynników. Trzeba 
więc wyjaśnić, że moment opodatkowa 
nia wódki na Skarb Narodowy stanowi 
pewną konkretną wartość reklamową, 
która się da wyrazić w gotówce. Każ­
dy fabrykant wódek wydaje na rekla­
mę swego towaru pewien odsetek kwot 
uzyskanych ze sprzedaży. Otóż napis: 
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KŁOPOT 
Z „MAŁYM PALCEM" 
Z Rosji nadchodzą wiadomości o po­

nownym zaostrzeniu kursu "ideo­
logicznego". W tym kierunku ogłosiła 
między innymi obszerny artykuł mos­
kiewska "Prawda", podkreślając, że 
w partii (komunistycznej) panować 
musi "żelazna dyscyplina". Pismo prze 
strzegą przed wszelkimi odchyleniami 
od podstawowych zasad marksizmu-
leninizmu albo przed dogmatyczną i 
doktrynalną interpretacją, albowiem je 
dynie partia ma prawo rozwijania te­
orii, jako funkcji nowych, historycz­
nych zadań. 

Artykuł ten oraz inne objawy wska 
żują na to, że okres "odwilży" w Rosji 
zaczyna mijać. Zarówno w polityce za­
granicznej jak też w polityce wewnętrz 
nej partia przyciąga ponownie cugli. 
"Prawda" zapowiada również nieu­
błagane i ostateczne wytępienie "śla­
dów ideologii i moralności burżuazyj-
nej" oraz "przeżytków kapitalizmu w 
świadomości ludzkiej". 

Tymi zamiarami tłumaczy się nie­
wątpliwie fakt, że Chruszczow w swo­
ich ostatnich mowach (wygłoszonych 
w Indiach) zmieszał z błotem państwa 
zachodnie nie tylko pod względem po­
litycznym, ale również i kulturalnym. 

Inna rzecz, że to gwałtowne ściąg­
nięcie cugli wywołane zostało faktem, 
że uprzednie ich taktyczne rozluźnie­
nie (nazywane "odwilżą") wywołało 
tak daleko idący nawrót tęsknoty na­
rodów Rosji sowieckiej i narodów sa­
telickich do wolności i powitane zo­
stało przez szerokie masy z takim en­
tuzjazmem, że w kołach kierowniczych 
partii komunistycznej zapanowało po 
prostu przerażenie. Mówią o tym zgod 
nie wszystkie wiadomości, które prze­
dostają się z poza żelaznej kurtyny. 
Powstała na Kremlu obawa, że dalsze 
trwanie "odwilży" rozbudzi odwagę u-
ciemiężonych mas, że będą się one do­
magały coraz natarczywiej dalszego 
rozluźnienia więzów i że wreszcie mo­
że nadejść chwila, kiedy nie będzie już 
można z powrotem tego procesu opa­
nować. Partia zadecydowała więc na­
tychmiastowy zwrot — obawiając się, 
że gdyby "odwilż" trwała dłużej, mo­
że już potem być za późno. 

Niezmiernie charakterystyczne dla 
tego zagadnienia są słowa pewnego cu 
dzoziemca, który w ostatnich tygod­
niach był w Polsce i widział się tam 
zwłaszcza z kołami intelektualistów. Za 
pytany po powrocie, jak właściwie wy 
gląda "odwilż" w Polsce i czy istotnie 
można mówić o pewnej liberalizacji 
stosunków, odpowiedział dosłownie: 

"Sytuacja wygląda następująco: re­
żym z takich czy innych powodów wy­
ciągnął mały palec, a naród, zoba­
czywszy ten palec, tak go mocno schwy 
cił, że prawie całą rękę trzyma. Re­
żym jest dzisiaj w największym kło­
pocie, bo nie wie, jak ten palec względ 
nie tę kurczowo trzymaną rękę cof­
nąć i boi się, że gdy zacznie ją zbyt 
gwałtownie szarpać, wywoła olbrzymie 
i nawet niebezpieczne i niepożądane 
r.i7(î ra w i P"n i p TNIqnrsiw»1p cvłiw(>to cła 
je się paradoksalna". 

Są to niezmiernie charakterystyczne 
słowa. Obrazowość ich doskonale od­
daje treść kłopotów reżymu komunis­
tycznego nie tylko w Polsce, ale rów­
nież w innych krajach za żelazną kur­
tyną, a zwłaszcza w Rosji sowieckiej. 
Należy się jednak obawiać, że Moskwa 
cofnie ten "palec" nie tylko u siebie, 
co już, jak wyżej wspomnieliśmy, za­
powiedziała, ale że rozkaże niebawem 
uczynić to samo reżymom satelickim, 
chociażby nawet miano przy tym użyć 
drastycznych środków. Za żelazną kur 
tyną może w niedługim czasie nastą­
pić okres bardzo trudny. A.P.S. 

Nowy rząd francuski 
Skład nowoutworzonego rządu fran­

cuskiego przedstawia się jak następu­
je : 

Premier — Guy Mollet (SFIO); mi­
nister stanu bez teki — Pierre Men-
dès-France (rad.) ; minister stanu i 
minister sprawiedliwości — François 

Stanisław MAZUR 

W A R S Z A W A  D R U G A  
Hamburg, w styczniu. 

Od szeregu lat reżym uczynił z "od­
budowy Warszawy" swego rumaka, 

z którym harcuje na swych propagan­
dowych turniejach. 

Od szeregu lat jesteśmy tak ogłu­
szeni tym hałasem, zasypani setkami 
publikacji i tysiącami zdjęć "odbudo­
wywanej stolicy", że to wszystko prze 
słoniło nam zasadniczą, tragiczną pra­
wdę o losie tego miasta. 

Prawda ta, ponura i krwawa da się 
streścić krótko: 

To miasto, które było stolicą Polski 
od czasów Wazów, zostało jesienią 1944 
roku zamordowane. Zamordowane 
przy niecnym współudziale "sprzymie­
rzeńca", który z tamtej strony Wisły 
stał z założonymi rękami i czekał, w 
podłym wyrachowaniu, aż skazana na 
śmierć ofiara wyda ostatnie tchnienie. 

To, co się dzisiaj odbudowuje, a ra­
czej buduje na dawnych gruzach — 
nie jest Warszawą, lecz nowym i ob­
cym nam, niestety, miastem, nazwa­
nym imieniem nieżyjącego. Trupa nie­
podobna jest przywrócić do życia. Re­
ż y m  m ó w i  j e d n a k  c h y t r z e  o  o d b u ­
d o w i e .  

Popatrzmy bliżej na te albumy i zdję 
cia. Jeśli Rynek Starego Miasta i nie­
które zabytkowe domy na osi Krakow­
skie Przedmieście—Nowy świat stara­
no się odtworzyć w dawnych kształ­
tach, wszystkie inne ulice i dzielnice 
zmienione są nie do poznania. Na miej 
scach dawnych ulic rosną drzewa i 

zielenieją trawniki; na miejscach daw 
nych skwerów stoją jakieś obrzydliwe 
"biurowce". Przeraża nas szczególnie 
"monumentalna" Marszałkowska Dziel 
nica Mieszkaniowa, przeniesiona przez 
posłusznych architektów żywcem z Mo 
skwy nad Wisłę. 

Szczytem jednak obelgi dla wszyst­
kich Polaków jest ów osławiony, stali­
nowski "pałac kultury", owa zmoder­
nizowana, azjatycka "jagoda" — jak 
ją trafnie nazwali sami mieszkańcy 
miasta, — panosząca się nieznośnym, 
moskiewskim parweniuszowstwem nad 
całym miastem. Obcość i nienawistność 
tej sylwetki dla każdego Polaka czują 
dobrze reżymowi propagandyści. W 
jednym z biuletynów rozgłośni "Kraj" 
starano się przyrównać warszawski 
"stalinowiec" do paryskiej wieży Eif­
fla, z którą paryżanom z początku 
też... trudno się było oswoić. » 

Cóż za perfidne porównanie. Wieża 
Eiffla, w czasie, gdy ją zbudowano i 
gdy mogła razić dziewiętnastowieczny 
gust swoją przedwczesną, stalową ele­
gancją, stała daleko poza miastem, na 
odległych Polach Marsowych. "Stali­
nowiec" warszawski stoi jednak nie na 
Skaryszewie, a w samym sercu mias­
ta, między Alejami Jerozolimskimi a 
Placem Trzech Krzyży. "Stalinowiec" 
nie był zbudowany przez polskich in­
żynierów, by zadziwić świat "cudem 
techniki" odradzającego się po klęsce 
narodu, lecz "podarunkiem" moskiew­
skiego satrapy, mającym, jak ongiś 

mikołajewska cytadela i późniejszy so­
bór na Placu Saskim, być widomym 
znakiem moskiewskiego panowania nad 
Wisłą. 

'warszawa nie była miastem najpięk 
niejszym. Obok Placu Teatralnego, Kra 
kowskiego, Aleji, czy Łazienek, miała 
też brzydkie, odrażające dzielnice, za­
niedbane i zapuszczone ulice, które 
znają jednak również Paryże, Londy-

Dokończenie na str. 2-ej 

Mitterand (UDSR) ; sprawy zagranicz­
ne — Christian Pineau (SFIO); spra­
wy wewnętrzne — Gilbert-Jules (rad.) ; 
sprawy gospodarcze i finansowe — 
Robert Lacoste (SFIO) ; sprawy spo­
łeczne — Albert Gazier (SFIO); ob­
rona narodowa •— Bourges-Maunoury 
(rad.); oświata — René Billères (rad.); 
b. kombatanci i ofiary wojny — Tan-
guy-Prigent (SFIO) ; minister rezydent 
w Algerze — generał Catroux; minis­
ter przy prezydium Rady Ministrów — 
Hauphouet Boigny (RDA). 

Z licznych sekretarzy i podsekreta­
rzy stanu wymienimy: kierownika re­
sortu spraw departamentalnych i ko­
munalnych — Maurice Pic (SFIO); 
armii lądowej —>> Max Le jeune (SFIO) ; 
marynarki — Paul Anxionnaz (rad.); 
lotnictwa — Henri Laforest (rad.) ; 
robót publicznych — Auguste Pinton 
(rad.); rolnictwa — André Dulin 
(rad.); handlu — Bernard Chochoy 
(SFIO) ; • pracy i ubezpieczeń społecz­
nych — Jean Minjoz (SFIO) ; odbu­
dowy — Pierre de Felice (SFIO). 

Mieczysław JURKIEWICZ, Listy z Ameryki 

Młodzież w kraju błogosławionym 
W jednym z mniejszych miast ame­

rykańskich spotkałem ciekawy 
typ Polonusa, który przybył do Ame­
ryki przed pięćdziesięciu laty, jako sie 
rota bez najmniejszych środków do 
życia, a który obecnie stoi na czele 
przedsiębiorstwa o obrocie rocznym po 
nad milion dolarów. Ten człowiek, 
dobrze ubrany, o milej, inteligentnej 
powierzchowności, mówiący doskonale 
po polsku, wybitny działacz polonijny, 
entuzjasta spraw polskich, w rozmo­
wie ze mną o Ameryce wyraził się: 
"To szczęśliwy, błogosławiony kraj". I 
na poparcie swego twierdzenia wytłu­
maczył mi, dlaczego tak nazywa Ame­
rykę : — "Oto, gdy Pan Bóg lepił z 

gliny naszą kulę ziemską, ta część zie 
mi, gdzie leży Ameryka, spoczywała 
dłużej na dłoni Bożej, a tym samym 
ręka Boża dłużej niż inne kontynenty 
pieściła ten kraj. Kraj błogosławio­
ny?" 

To piękne a malownicze powiedzenie 
Amerykanina polskiego pochodzenia w 
najlepszym wydaniu, niestety, nie jest 
uznawane przez bardzo w' lu naszych 
rodaków. We wszystkich, a dość już 
licznych miastach, które odwiedziłem, 
spotykałem rodaków raczej zagubio­
nych w tym wielkim a tak różnym od 
Europy kraju. Ogromny procent Po­
laków, którzy przybyli na ten konty-

dokończenie na str. 4-tej 
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-JB B^ioqriB lltj„ oSaujoa BA\qsjBpods 
-OQ oSaMOMqsuBd op appzaf&zjd oa 

•uiaiijoaizp z bdbjm 
«pnn| 1,— JKZ pzBfz 'izaizpojiv S3XÎ* 
-noH 'BMioz 'BOBJd 
bpzbh 'atu?0-1 qonzjq Caf znf 'àzsoid t 
BAïuz bu uiaqBi B{Bqoafoa "IBi apsBU 
uiapats ojatdop B|Biui 'B^qnppofui t bu 
-XzoAiaizp Bqoto 'Bupfezjod ozpjsq zaj, 
•jjapBdiAi atqats n uia{Btui aiouz zbisx 
paza&zjui Bqazjq 'OBStd uiitq o Bqazaq 

13333231 uoraXx 

'"ioàtA y 'àuoaqs feupaf 
a 03[iXq tzpoqo Bqzood 1 '{bisAui atu 
jîqas -nu^puoa op — aiB 'nuipuoa 
z qsq ara OBstdBu uiAq o Aq buzopî 

dqos 
-ods ÀofefBzstuzA atuAoi 'jtAopo ara 
-Aoj 'iCtniàid atuAOj iuut sptBf a bzoia 
-aROiW Ąpzon oqiB fejjSAOzotAat^otiM 
àpojSBu iîBAopunjn 1 qot^SAoSsBiS 
AOjjBioa uiapBX3(izjd bz Ązsod apiqs 
-Azsa qtq qotu z sajçq^ Aq azoui 'fao 
-àiA qtq oupaf qsaf q?af V -qoAofefBzs 
-zjÎAazid oS oqjB 'iaoaiSsbic titua^s 
-tod atuqazoq qoAofefnuAoïop uatdn^s 
fara a qsaf an uiatA aiM' nqsappnAp 
opsazjd znf 'qBi nptA 'nptA pazjds 
àfouBoa fe^sjod uibuz 'ïlsiCui bu po 
iuut zaq utbui aiv 'àpojSBu feuoz:qsBz 
ouozjatuLtA nuiauut snuio^ az t oSajq 
-op §00 {iqojz soq^t az uiÀq o fer.jçouiop 
bia feofetdazxst ,,/tuajÂg,, tuiB^rupqiîzo 
z oqatzpod àp ÀqB 'oq od uit3(qsj{zsA 
apaz-td iàzstd OîjqsjCzsA oq 00 oa 

"'tfzaod ntuBtqàtS 
-od t ntuazozsojdn BfXzads j[fej BOBjd 
az 'izpaatAq atuApazja "àuifn bz oSaq 
atqos BZBAn ara 1 tzpXqsA ara oSaq àts 
3IB0A I 'BAlOfS ntUaZOBUZ UlAUAOfSOp 
fatzpjBqfBu a uiA.uzoÂzij uiaiyjuMOOBid 
— ui9tîftupoj3o 'uiazoBqfezads 'feojozop 
o8af az^Bq qsaf àpABidBM -fauzottqnd 10 
-souiBijo z oâauoidn^Bz BzjBsta ntuoa 
tuat^tuAOjapi qsaf atuiBfotjo "atu^puoa 
A qBi nptA po BJizsatui t ttjSuy op 
{Aqjtzid uiasndios uiiânja z 'nBUjnpj 
A uitîjoaiuar 9izoqo A qzpàds qBi aptA 
'AuozoBuzpo t Auubj fara A xXq 'faA 
-orasazjA nuBduiB^i A |Bppn {Bja 'qB; 
8^ Uï^qo faq A Azon 'Btuaxo2[od oSatu 
-paas Açqaod qoAzsfatuqiqÀAifBU z uiAu 
-paf qsaf BAOSSBIO APOJSBU qBajnBa 

• " 'nfB^g 
op azpojp faf A àfstuisuBjq àq ip^Aqo 
-szjd I3{SAOSSBl3 3fBIOa St3[Bf 3Z 'OÂZJ 
-Bpz àp ofâoiM -pisjoa op BtuBjqaz oS 
aq Satqazjd o^BZB^azid adoma aaia otp 
-BH "atuApuoa A oSai^sjo^ig -uaS uit 
ui/îuzojfioqstH apnqAqsui A BtuzoAqs ix 
àp ojAqpo ajoqsi ntuBjqaz uiAuzoqqnd 
BU apsÂzoojn fef nui ouozoàj^yv nuiapis 
AOîiîng tAozsnapBj, AOSSBIO ^ at^spd 

aflZïlï ABptuBqs 
lAOUIÂZaa j£Z3 

-o a ofeusp zbj Aurtsnui àpABjd ài 

• 3 U B  A  
- o p i o r a B z  ojBqsoz oqsBtyi azsBM 

vonaa 
VAVVZSHVM -BABZSJBM b S n j p 
'BABZSXBM. BAOU Oq qS3f 'feABZSJBj^ 
qsaf 3tu 'stosfnpnq a-tçqji 'oqsBtui ox 

:parzpaiA€d àpAiBid 
àq jiBupaf /Cuiisnui — Ambzsjbm faA 
-óu aoqn 1 Auiop nqoatasod uiAAO^zofej 
-o3 t Bfozo apod a qoAofefnpnq 'pBiq 
qoAzsBU npnaq oSsjbo ouïrai az 'oj^Azjd 
atujatuizatu qsaf niuBuSXA uiiuxoAoaq 
op BU Uliofef&z 'UI03[BtABZSJBA 'UIBJSt 

•«toçoiBiuBdsA,, qotupoqosA 
qotJiqsAzsA qoiq AuisÂqnBpfeiSo atu 
—AgjfBIOa po OJIlAq B{B?aiBZ jÎABZSJBjVl 
faAOU BAopnq AqApo '../tinqpiji oatA 
-ozatA,, t^SMat^poui apzsaj.n t Aouq 
-Bqg t qoi2jsu&zJatza t^tuuiod 'fai^SAO^ 
-{BZSJBIÎ CaUABp BU BAOIUB^ZSatH 'BO 
-tuptza B^SAai^soiM atusBïA oq qsaf 

•AuiafnuotqsaAi^Bz 
aju Ap3ra nui oSaq x oquo^ afoAS bu 
atUZOfel^A BIUBStdBZ op S03 3[BUpaf BUI 
uiAzaa uâabzsjbjv\ atAopnqpo,, M. 

iutnj BqsBtui o3aq aoo 
-yB3[zsaiui qBi nptA à^àapn bz Azq iqs 
-ap t BzjBinui z B2[spAA Aïoq^t 'tuqBq 
-so qod bz AZQ ituoojapjoui t uiozobi 
-Bdpod ootnod feqop bz iàStqsBZ patui 
Btu uiAzaj oq zoo bz x 'AOjpuq qo/ÎA 
-ouLtzai qoiîuzotujîo fappjBqfBu z uiAu 
-paf paf (<aiAopnqpo a ânpBz,, qo^AS 
OqUOJf BU 'BABZSIBjW BAOU BJBABqSA 
-od qoppsf A 'poSiîAiaru t t^àjpn 'nf 
ouz 'iîOBJd qBi qoi^zàp qoAq atuBstdg 
•uiapiiBa rapisBJa oqjLnpd 'BAOlOAng 
zazid fauoiBds t faqàpiA 'tSBJa 'bzo 
-ZSqSZ SÂp3T3( 3[Bf 'tUIBOÇaptZ pjÎJ3[0d 
I  O B C Î A S B Z  o j A q  B q a z i q  o g a u B A o p  
-iouiBz qoi3 uaq az 'oSaqBtp uipiqs 
-AZSA apazid ^Bupaf BqsBjAAl 'azjnqBU 
A tuzojd BtuBttqadSA uiaABJd uiĄij 
-AAZ Aqooqo 'tsnui pfeusoj^A nosfarui 
ui.tuiBS uiiq BU oq 'BqsBjjÎM. 'a A ou oq 
-sBiui BqsBJiA — AoouBî[zsaiui aoiatAi 
-atuod t n^qBqsopatu A 'qojfzotuAopnq 
appnjq t apod A 'atqojS o3af bn -au 
-BAopjouiBz ojBqsoz oqsBtH azsBu :ptui 
-opBtAsn ousBf atqos oq AuisttrutAoa 

•nuAzo oŚaAOUŁtzai uiptqsAzsA 
apazjd atB 'ApuBSBdoid faAouiAzaj 
ojjiAq atu OAqsuiB{Ji ajBO tAîjq nq 1 

•uiaqoattusn uiAubaozsîbjs pBqoatui 
-sn sbu op faf àp fezBJi 1 tuiBipioatAS 
tun^SAappoui sjuipiBf fef ouozsatA 
-qo 'Aoqoufax^ qop[sfatuiOJBqs tfoBqtun 
3joqo 'Aoqo — sbu bxp bib 'Aaou qsaf 
.ioiqn faf -àqatqojt fepofui 'feuut sfe^Bf 
qoBpàfpz bu uibu fefnzB^od fBppa 

•n^oj ^^ex fetuatsaf à^qBjAi fezsBU 
OUBAOPJOUIBZ 'UI03IBIABZSJBA 'UIBN 

•uatdiap 1 jpojq faf 'BpAz 
Caf àuoqstq buzoui pBqAzoAA OAqBj 3{Bq 
qotu z zApS 'pzniq t 3[azozs;tBuiz qoAq 
b 1 p az^Bq fef àp Bqoos "AzxBAq bu 
pznjq t tuojp qoAuozozsjBuiod ourtui 
'fef àp BqOOJJ -feîfqBK feuSBJA Z 3{Bf 
qsaf j[Eupaf tuiuutzpoi uiaqsBtui z 

•b3 
-jnqsiaqaa qs Azo nuApuoq qoBpsatui 
-pazid bu ^auAzmi qoAofefBZBipo azozs 
-af fappxBq Ąbtui atu Aaapni àts aofefBi 
-BAZOJ 'auqopod Aq^Bf -feABN Azo feA^ 
-sopî pBU 3fBf 'feptM PBU azjqop atuA 
-01 'appàzsA n^atA tnAquiBq A A{BqsBj 
A ai atu oaozsuAzo Auiop amuod 'auqop 
-od Aq^Bf "„BpapqsappnAp oSat^SAoq 
-sAzsBj-ouzoAqsqBqtdB3(„ ^atmqoBJ bu 
Aabzsibm. apto bu poxBU feupnjq 'feu 
-zoatAoqsBuqàtAapp àq fe|BO fe^àj fe^ai 
afnstdBz t t^spa fepsopsazjd atqap 
zazjd feuozptABuaiuz az à^{BA ozpjBq 
atqos BtAqBpt uiAzaa 'tJiJOA^AaN T 'îu 
fa-X "jqs az araazouo^op 

vonaa vmvzsavm 
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03(siAopojs zazjd feuBAopunjn àpoia 
-bu pBuzAzjd ofiAouBqsod atuso{3oup 
-af Amf AzjBStd ntoàtd z A-tnf jBpAod 
oSat^SAOZotAai^oiiM n^oa qaqiuro^i 

auiBjmqtnii t au 
zoapds BtuazsAzjBAoqs fefBut 'AzjBstd t 
qoAuozon atqap pçusod fefBui inosfatui 
bu qtzpfezjodzoj aiAOâsBio a tuiAuBjq 
-az tuizpàtuatd AqAp3 'ajz bz jbiui atu 
un Àq q^tu atuzoaqBqso oa psouAOsaj 
-aqupaq 'pçouzsnpo^pjA 'psouuioxsis 
OAqoapBtAS atqos HïABqsAA AzioqBptmj 
b 'njaq^BJBqo oSaufioBtóitua-ouioSo 
'oSatJISpd-OUIOSO BJBjqBU q0t3(SA03SBt3 
A03[Bpd BAAqBfotut nuiaq t^àpa atu 
-Âpuoa a àqppats fefoAS bui Ajoq^ 'atu 

•fa-X 'iqs az a]uazoqo3[oa 

nuXpuo-^ z Ajsjq 
'raBd àzsoja,, : ut -ra faf {AZOPBIAS 
-o 'uiAAOsnqAJtdg njodouopi A njBtzp 
jttuAoaatJi '„ AzsAzxBAoq,, z uapaf 'qoAu 
-IBfoads dt3[a „AoBjd 1 àp ntuazpBA 
ojd o nutdo pfeuSàpBz,, AqB 'ntuBuzoa 
A AÇtUZOJ B3ÏÏPI B{tZpBAOjdaZjd 'satA 
bu uiapzBfpo pazja 'a î 'S aç^iba 
-Xoj op pfequiBqs b 'BtuBuzoa op Aabzs 
-jbm. z buo àp B|Bpxi 'jaopjM àpuBM. 
zazjd AuBstdBu '„qoBîfdo^AA bu pso; 
-iW„ '% 'd {n^AqjB t3njp qBUiaq uaq bu 
BzozsatuiBZ 'QS6I/SS-TS ju '„Bjnqnoi 
BAON,, RSABZSIBA 3(lUX>03Aj. "BWA? 
litqs „T5[SfaTUI„ 'Aa OU fefBZpBAOJdBZ 
qjoqj[B3i BtuBdo^ 1 Atu? sajqo bu Ad 

-I2p aujBfoads ^AjqBj z ureq bubjAsAm. 
"(jt-HOd) RJBApj aAOAqsuBd fes isa 
BU tfOBZqBJOUiap tUIB^pOJSO TUlAUAOjQ 
•satA bu zatuAçj àp tsouazjd ..qaqoq,, 
qoAuzoAiqBjAzid Aoqsiunuio^ zazjd 
qoAuozjoAqod z AOfBZoAqo psopfetA 
-zoj az 'àts afnzBJio pispa iuiAaop 
Auiazid tuiBjjpojso atuzBAazid àp Ąba 
-ouifBZ A{n^AqiB qBUiaq uaq bu bubao^ 
-qqnd ^Bupaf SBZoqoAqoa •iioAzoraqoq 
-oa qoBjaqoH "az -q a fauBAOJBzsoîis 
Azatzpojui buo BoàjASod Bosfatui api a 
BZOZSBJAZ "A?app0{UI POJSA AOfBZOAq 
-o qoAaqop t iosouibjoui n^pBdn » 
o jBsqd afBqsazjd aju BAOfBOjj bsbjQ 

OTAV 

•SojBip AafefBzonod soosAa a bjsa 
-oquasig BquapAzaad zazjd jBqsoz Auoo 
{BqzSTjazid nqanp qijaÇojd AUAOSUSSUOU 
az 'uiaïuBuzn z AzajBU qsBiuioqBU çv% 

[Aoa "AoqBinaq qoAzszAAod qaf5jqsAzsA 
3IU3ZBAZO î aiAijjoS aiuifspod UIU 
-Bâjna a? '? Azo x a AqofAq OMqB{ sjn 

•„PPî 
I qAziA 'iCobuijojui 'psomopBiA AuBitu 
-Aa obaAuojjop aiupoqoAS AfSooi Apoj 
-bu azsBU AqApS 'AqBpusjtuz uaiumzoj 
-odsiu | psoujnsra bjoS B5jBf '3Z5(Bq 
Azbaz u-Ed qasfN 'losoijzpni nqAq ara 
-aiABjdod bu aufAaspipojd Ajis afefBOBj 
-qo 'DidfeqsBU aiu[Baj AqojSoui uafoaqz 
3IU3Z3IUBXS0 I UJJBqB OS3UBA3|zpOdS 
-3iu psoAqzoui AqApusiiuz az 'q.lBAqs 
ued qoAzsBU a fsinuafBZA ii°Jłu05I Is 

-aiqBz ai5(Eq AjBqsoz suozazsndop AqApS 

; Aopfezj AlUJOJ UII CsofefBpBIA 
-odpo IlJOqAA op AOpOJBU BAUld BIU 
-BAOUBZSIl AUÇOA nSBZ3 z BIUBZfelA 
-oqoz 3ZSBU subuojjAA AjBqsoz AqApS 

: BAqs 
-uazaaidzaq nuiaqsAs qaBUiBj A i ps 
-OUpA A 33IUI3IN Biudzooupsfz Bjp l2 
-3iqBz arqqAzs AjidfeqsBU AqApS 'sioaiAS 
iuA{B3 BU ajB 'qaB5(unsoqs qoAzsBU 
A 0](iAq 3iu âis AqB|Buoî|op bubiuiz bij 
-I3LA — quapAzajj szsid — „aza 

-aiuiajd siuBd 'AZUAZOJ UBd qaaiN,, 
•faUMBJdOd 3|0IA03||B3 3IULIOJ A 

„IZ3 bu àJipBSBZ,, feireuz BusCAsoj 3fBp 

ISM ipexiiejouiap jiueifpojço — "a'D'd 

-od | n|Aqs oâauzaAqBuioidAp uiojoza 
paf izpaiAOdpo oSsf Aaoouoij daqsfi 

'l^uAzan 
zaud nqsojd od AjBqsoz auoidfeqsBZ ba 
op AqB 'UBIUIBZA JBAOUOdOjdBZ I BIU 
-BqBABz oSaupBz zaq oapaaojd nfBzpoj 
oSaf jqAqan jaAOqussja quapAzajj 

'Azosaiu ; Bisajî) 
-azjd aiuzaAqBuiaqsAs AoqaiAOS BjjAqji 
od ajoqq 'ApBSBZ OBqs àp AqAfBim iuiAU 
ozaoupsfz "łS v aSSZ Azpâiuiod juzBf 
-Azjd nqjpd fepsajq 1 feABqspod BqBiAS 
BIP 3niBAI^3Z303IU BfOijz 'BJ3AOqu3S 
-;a BquapAzaJd op feuBAOJSiqs 'nqanp 
àfaAzodojd oSaÇ BZ lAOUiuBSjng ??Bd 
-Azjd Aq ouuiA OAqsuazsAuaid 'qapj 
-33IAOS izpaiAodAH qaAupSazazsod BIU 
-BmBpfEz uaidoqs aiupBj^op pAzj 

-3TUI Aujopz pfezjAzjd jBiuqsi AqApiJ 

•nqssqojd ; ifajjBaj CsafefBiusBÇAA Aui 
JO) ajupaiAiodpo A)zb|Buz AzjBîjiuuaizp 
qaAupA 3iun 1 AAAqn^azSa 'Aqaqiui 
-oq 'Apfezj 'qaAuoiuizjBfn AopojBU pjiu 
-uAza nuiaq od suBpAod AqB 'ulAubz 
-B3JSA ; mAuzsnp AqojAg uiaAop iub 
ouBuimodsA ara 'i|0A3iu npaSBjq uiap 
-BiqAzjd uiAupaf azszsaf uiAaBpàq 'Aza 
-3zj aniBqs inAqsuiAzaazj o '3iA1S0K 
a onipszjdn auo AjpBdBZ az 'afefBuiui 
-odBZ 'szpBJj a ipAqàiZAOd „qoBfzAa 
ap„ o jasaiA aAzjszs qsABu ouBîjzsaïui 
-o 3{N "BruazjBpz oSaAizpABjd z uiAa 

! -opojBuAzpàira uiapBfjpi qssf 'pBA qar 
oas qaiJjqsAzSA ouiuu 'Bjoqq 'faiqaAquB[ 
-qy AlouiodsM fauuojqo qiupsiAodpo 
Auqopi ojjbC af aBAoqîfEjq àp AjBqBABZ 
3 lu Biusid auzBAOj azpBjj a bîjsia 
-opiA oSauzaAqsjunuiosj uSaïqazjd z 5a 
-BJds uiosuupqAza iuAas BfEABpz faju 
-poqaBz AsBJd asozssfàiA BumoiSo njBf 
A qosods AafezsJoS ; An[Buuouani bz 
Aza|BU pBuzn Azaazj aiuBqs tuAq 41 

•inAAOJoqod nsjaiA a {[Aq Azj 
-aiupfapn ibuoiu AdsAzsa 'qaïupazjd 
-od qB( op niuaiABqsApazjd A 'uiAza 
Azjd nqoj SS6T AsàpAq 09S AjsoiuAa 
qaïupoqaSA aaïuiaix qaAuiBS z njzaaia 
-n 'oSsuzaAqsiunuioij nuiAzsj Biusiuqsi 
qBf npàpapp ouiiui az 'q^Bj qsaf uiAu 
-aouiAa aiîjAAzaiN "fefBiBAZod oq bu pj 
unjBA aizpS 'uiBq auzaq faïupSazazs b 
'3|zpàzsA aofetndàqsAA 'AoSajazs z nj 
zaapn fes uiAuJodszaq ÇsizpjBqfBu uisa 
-Bfqo "AÇABfqo Sajazs AzapBiAS nqunq 
1 nApazjds qaBtAazjBz aiup qai bu 
qaAafefaiq o "Azsnp zaq Bjjspp bz buz 
-oui OBZBAn qaïqsCadojna-otupoqasA 
IIUIJB 3ZS3ZJ auuiojgo '3IU330 qSABU 

fsuzojpo a az 'auAizp aàiA qsaf 3;n 
•auzaf 

-bz Aasjsoivi po apiAOî({B3 fes 'àfaïunra 
-b a ; aizpi uiaqBz oa b 'qâzjds a b;u 
-azjqBdoBz uiapô[SzA pod sz ajB 'uefs 
-oa zszjd 3iuzafe{AA auozpoAop 1 auo| 
05JZS OîjjAq 3iu fes „ aufojqz Ajis aAOpoj 
bu„ aq 3z 'aBqânuBd uiAq Azjd Azsjbn 

auijt 
ouABpaiu fiAOïu 'àsjspa oifiAq feuiBS 
zazjd „àiuiJB., bu qaAuBpAA 'qaAqofz 
qoBpjBjiiui npiA o 'Aqzsoii autAo^np 
-ojdani aicuAzjqp aiusazaoupaf afnjoA 
-Aa 1 qaAuzasqAzn AoqiuAoaBJd Aaàp 
-Aq 5jaqas ao€bjîj qaAupSazazsod aza 
-jBpodsoS apAz BiABqzod Auojqs faup 
-3f z 'AuCoApod zoBJBq bzbbuzo faaqo 
siqznp A nuuB qaAuzaq îjBq aiuani 
-qsj ozajBpodsoo 'siqsAaiqsoui Apoqaui 
1 fBzoAqo BanzjBu fapisjaaijo azjpBjj 
B 'qaAAoSajazs ;taBznmuiO}i 1 ifaB^ijAs 
-nj appàzjBU 3aosbui o-qBf uipjqsAzsA 
apazjd B(Bpa "feqBjq feABjds qssf a;u 
àjBd qBf bu qaAufojqz jis qaAuzaAqsiu 
-muoij Lâajazs a AoqAzafadojna qaAu 
(OA sApSaiu 1 qaApoqui Azsszj f3Aouoi( 
-fUiiLAp 05(si[q siuappA aAosnuiAzja 

"uaïupBSBZ qaAuzaiSBjq [Bniaju 1 
qaAuzBAOd B[p irjjAAjjjod BjAq aiu biu 
-BuiBpjBZ 0Jâ3uzaAqsiunui0}| BpBSBj Aq 
ApS 'aupàzjoSnjp BpSz AqojAq 'azpBJa 
A AOUIUJ3Z3 -jq OBfBd AA0SUBS3U3J 
Aafetnuodmi ojq bz aafefBui oqsiAopiA 
3ubaoj3SAz3jAa aiuABJds 'pSOJBa W 

•qaiupoqaBz AqsjBaom „feuAAs 
-3jSb„ àqAqipd bu afeCnqsmod 'zaïASpi 
ubjAo àis qAzaBUzpo taiupSazazs j Aoq 
-opBI 'afsjAAZ ^BÏ 'jfeusAfqBZ 'afOBJBpj 
ap auzaAqqod auzaiSoSBuiap aiuuaiuipo 
3ju 1 BAaiuoH "zsjbui Aoqspfojd 1 uazp 
-fezjBZ aiuBAoqojdB 'hzsnfos qaAufojqz 
jp op Çaijjoaiuiaïu-oiupoqasA nui 
jb t3]BqsAOdOAOu aiudzafefA àis AjAzojz 
Ajoqq bu 'AUuapp qapfezjod ouBdJaza 
-Aa uazpaisod qai5jqoj>i qaOAp nrçoq 
\\ 'qaAuoiuizjBfn AqsuBd qaAAO^sfOA 
ABJds aiAOjqsnnm 1 Azjaiuiajd aiuJBq 
sbz àp IIJABqS 'BA05fn^5 -zsjbui asSZ 
Auojqo Bjqs;unu apsAsB a AvoqopK 
à;s {BAoSAqBjod azpBJa a pzBfz Auaaqo 
bn "BAaiuoH 'zsjbui niAupzaBU feapoA 
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Zotia Fedorowicz L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
Każdy, kto spojrzy na tę, jakże mi­

łą, spokojną, prostą a zarazem o-
gromnie kulturalną twarz kobiecą, po­
chyloną nad deską rysunkową, nie ma 
żadnych wątpliwości: "cóż za klasycz­
ny typ wileńskiej, kresowej pani!" Tej 
kresowej pani poświęcona jest obecnie 
niezwykle pieczołowicie przez Anglików 
zorganizowana wystawa w Muzeum 
Wiktorii i Alberta w Londynie. Ta pa­
ni—to Zofia Fedorowicz, urodzona w 
1894 r. w Mińsku, tragicznie (wskutek 
zatrucia się gazem) zmarła w 1953 r. 
w Londynie. 

Zofia Fedorowicz była znakomitą ma 
larką-dekoratorką. Kształciła się w 
Krakowie, w Paryżu i w Londynie. 
Prace jej (obrazy, szkice, projekty de­
koracyjne, makiety, projekty kostiu­
mów, zapiski i notatki) zebrane na 
wystawie — to zaledwie drobna część 
jej wielkiego dorobku artystycznego. 
Ale cóż za dekoracje, cóż za kostiumy! 
Jeżeli ktokolwiek z Polaków na emi­
gracji nie widział jej wystaw w teat­
rach tej miary co Royal Opera House 
(Covent Garden), Sadler's Wells, teatr 
Szekspira w Stratford, Lyric, Mercury 
czy Phoenix, wystaw, które przez lat 
dwadzieścia czarowały najbardziej wy 
macających widzów angielskich czy 
międzynarodowych ,ten, mimo to, nie 
oprze się czarującym wrażeniom, oglą 

dając te skromne resztki sztuki każde­
go dekoratora, jakimi są szkice i ma­
kiety. Cóż za kultura, jaka olbrzymia 
erudycja, jakie poczucie koloru i ru­
chu! W 24 rysunkach krynoliny do 
Trawiaty, w każdym inny wyraz, inne 
znaczenie postaci. Na 15 szkiców ki­
mona do Madame Butterfly nie ma 
dwóch podobnych nie tylko w kolo­
rze, lecz i w ruchu. Opera i balet, dra 
mat i komedia — wszędzie Fedorowicz, 
polska dziewczyna z Mińska, odnajdu­
je właściwy styl nie tylko kraju i e-
poki, lecz i autora. Nie trzeba szukać 
w katalogu, żeby odrazu poznać, że to 
jest kostium do dramatu Szekspira, a 
to znów do Oskara Wilde'a, że to strój 
do baletu Ravela czy Strawińskiego, a 
to znów do opery Verdiego. I jakże 
ogromna rozpiętość tematów: Mussorg 
ski, Gluck, Liszt, Grieg, Szekspir, Puc­
cini, Debussy, Donizetti... 

W tym bogactwie kolorów, linij, 
kształtów, w tej orgii ruchu i życia, w 
tym niekończącym się szeregu wizji i 
snów o krajach z bajki, o ludziach, 
ideach i czynach, z obcych kultur, z 
obcych literatur, z cudzych światów, 
tak znakomicie wyczutych, zrozumia­
nych i przeżytych, najdroższym bodaj 
jest mały, czerwony kartonik w jednej 
z gablotek. Kartonik ten, przechowany 
pieczołowicie przez wielbicieli jej ta­
lentu, to prawo kierowania taksówką, 
wydane 30 kwietnia 1924 r. przez Pre 
fekturę w Paryżu, za Nr 19770. W tym 
czasie Zofia Fedorowicz ciężko tu bie-
dowała i szoferką opłacała swe studia 
artystyczne. Na legitymacji tej czyta­
my: "Mile Zofia Fedorowicz — née à 
Minsk, POLOGNE, le 15 décembre 
1894". W tej deklaracji samotnej Pol­
ki, którą bolszewicy pozbawili ojcowi­
zny, a której ojczyzna i naród nie zdo 
były się na obronę "wszystkich swych 
praw — widzimy ogromną tragedię roz 
paczy, dumnego protestu, deklarację 
walki z życiem. Tylko taką drogą do­
chodzą silne natury do wielkości. I ja 
kąż pociechą dla nas jest świadomość, 
że oto jedno bodaj życie polskie nagro 
dzone zostało sławą, uznaniem, pamię­
cią obcych. Życie, które w niczym nie 
szło na kompromis, w niczym nie ka­
pitulowało przez nikim. Nawet przed 
swoimi. R.W. 

"NIE PRZESZKADZAĆ W BUDZE­
NIU SIE ICH SUMIENIA" 

Drogi Panie Redaktorze, 
W prywatnej rozmowie, popijając go 

rące mleko-(na co nam przyszło!) po­
wiedziałem Marianowi Czarneckiemu, 
że uważam oba jego — doskonałe i po 
żołniersku uczciwe — artykuły o "Kul­
turze" (por. "Syrena" z 21 i 28 I. rb.) 
za niepotrzebne. W liście niniejszym 
chciałbym to szerzej uzasadnić i — 
jeżeli Pan Redaktor uzna za wskaza­
ne — podać do wiadomości publicznej 
za pośrednictwem "Syreny". 

Przede wszystkim nie przesadzajmy 
z tą "Kulturą" i nie róbmy jej nie­
potrzebnej i niezasłużonej reklamy. 
"Kultura" jest miesięcznikiem t. zw. 
"elitarnym" i mało poczytnym. 

Stwierdzamy to na każdym kro­
ku że nawet t. zw. "hałaśliwe" arty­
kuły "Kultury" są szerszemu ogółowi 
inteligencji polskiej nie znane. (Na 
ostatnim Zjeździe Dziennikarzy w Lon 
dynie kilku kolegów, należących do czo 
łowej inteligencji emigracyjnej, pyta­
ło mnie: "czytaliśmy uchwałę waszego 
Syndykatu, ale o co poszło i co takie­
go właściwie "Kultura" wydrukowa­
ła?" I nie spotkałem na 60 przeszło 
dziennikarzy ani jednego, który by bo 
daj przejrzał styczniowy numer Kul­
tury", chociaż ten już od paru dni był 
w kolportażu). Niekiedy taka niepo-
czytność "Kultury" działa na szkodę 
niektórym doskonałym autorom i świet 
nym artykułom. (Sam robię np. sze­
roko reklamę ostatniemu opowiadaniu 
Z. Romanowiczowej, naprawdę rewela­
cyjnemu, nawet dla tej, tak wysoce 
utalentowanej autorki!). 

Tak czy inaczej, "Kultura" żadnego 
wpływu na kształtowanie światopoglą­
du polskiej emigracji politycznej nie 
ma i mieć nie może. Nie może chociaż 
by dlatego, że kilkuosobowy i bardzo 
różnorodny zespolik "Kultury" sam 
żadnego określonego "światopoglądu" 
nie posiada, natomiast ma nieustanne 
ciągoty do przeróżnych, częstokroć 
sprzecznych ze sobą "poglądów". I 
gdyby "Kultura" ograniczyła się tyl­
ko do zadań pisma rzetelnie drukują­
cego różne opinie różnych autorów, 
mogłaby być nawet pożyteczna. Nie­
stety, "Kulturę" opanowała mania 

Wolni dziennikarze i Kraj 
Na zakończenie transmitowanego 

na Polskę "Żywego Dziennika" Syn­
dykat Wolnych Dziennikarzy Pol­
skich we Francji redaktor tego "Ży­
wego Dziennika", Janusz Laskowski, 
sformułował w ten sposób stanowi­
sko dziennikarzy polskich we Fran­
cji : 

Gdybym w tej chwili był w Polsce 
i słuchał przez radio transmisji 

"Żywego Dziennika" Dziennikarzy Pol 
skich w Paryżu, powiedziałbym, że 
mnie zawiedli, gdyż nic mi nie powie­
dzieli o swoim stosunku do społeczeń­
stwa polskiego w Polsce. A o tym chce 
wiedzieć każdy mieszkaniec Polski. 
Chce wiedzieć tym bardziej, im częś­
ciej słyszy, że emigracja wybrała so­
bie "wygodne życie" i tylko ze wzglę­
dów egoistycznych do Kraju wracać 
nie chce. 

To jest nieprawda. Ani wygodnego 
życia na Zachodzie nie mamy, ani nie 
pragniemy tryumfalnego wjazdu do 
Wolnej Polski, aby — jak chce propa­
ganda bierutowa — objąć tam zasz­
czyty i urzędy. 

Niczego tego nie pragniemy. 
Pragniemy natomiast korzystając z 

przebywania w świecie wolnym, zabie­
rać głos w tych sprawach, w jakich 
Kraj głosu zabierać nie może. Dlatego 
mówiliśmy dzisiaj o naszych nadzie­
jach politycznych, o kłamliwych has­
łach komunizmu, o liście Ojca świę­
tego, o upiorze, a nie o duchu Gene­
wy. Dlatego również przywołaliśmy na 
ekranie pamięci obrazy Wilna i Lwo­
wa. 

Wilno i Lwów. 
O tych miastach w Polsce tylko śnić 

można i mówić w gronie najbliższych, 
wypróbowanych przyjaciół. A mówić 
trzeba. I o ile dumni jesteśmy z fak­
tu, że cały Naród Polsiki stanowczo 
broni naszych praw do Szczecina i 
Wrocławia, dumni również jesteśmy, 
że nasze słowa o Wilnie i Lwowie o-
paite są o potężną wolę całego Na­
rodu. To z Waszego poparcia w Kraju 
rodzi się siła emigracji i z Waszego, 
powszechnego poparcia rodzi się moc 
naszych słów, budzących coraz silniej­
sze echa w świecie zachodnim. Gdyby 
tego powszechnego poparcia nie było, 
— słowa nasze straciłyby swoje zna­
czenie i moc. 

To też ci wszyscy, którzy chcą ze­
rwać milczącą umowę i porozumienie 
pomiędzy Krajem a emigracją — po­
rozumienie, którego treścią jest głos 
emigracji w sprawach, w jakich Kraj 
nie może głosu zabierać, — ci wszys­
cy ddałajfj w imię nie polskiej, lecz 
wrogiej Pols-f racji stanu. I właśnie 
dlatego działają. 

Mamy na myśli obecną kampanię 
krajową, nawołującą nas do powrotu, 
źródłem tej kampanii jest chęć zli­
kwidowania na Zachodzie wolnego gło 

su Polaków, opartego na powszechnej 
woli całego Narodu. 

Bądźcie pewni, drodzy Bracia nasi 
w Kraju, że dobrze rozumiemy cele tej 
akcji i wiemy jaki mechanizm porusza 
jej sprężyny. 

Po zajęciu połowy Polski, po zsył­
kach i egzekucjach, po Katyniu i roz­
prawie z żołnierzami Armii Krajowej, 
po codziennych aresztowaniach najbar 
dziej ofiarnych synów naszej Ojczyz­
ny, nasza droga jest jasna: — jest to 
droga orędowników Sprawy Polskiej na 
Zachodzie. I Wasza droga jest jasna: 
— jest nią przetrwanie mrocznego o-
kresu narodowej nocy, w czasie któ­
rej duch rządzić musi z podziemia, 
ustępując miejsca widocznego potrze­
bom i troskom dnia codziennego. 

Takie jest nasze stanowisko wobec 
rzeczywistości w Kraju. Dumni z Wa­
szego dzieła odbudowy, dumni z Wa­
szej bohaterskiej postawy i oporu wo-
bez okupanta, dziękujemy Wam za po­
wszechne poparcie, jakiemu emigracja 
zawdzięcza cel swego istnienia i siłę, 
która w ostatecznym wyniku przechyli 
szalę dziejów na stronę sprawiedliwoś­
ci historycznej i społecznej, przywra­
cając Wolność i Niepodległość Ojczyz­
ny. 

Zarząd Ogniska Kombatanta Polskiego w Paryżu — 20, rue Legendre, 
Paris 17 — zaprasza na zabawę taneczną — "OSTATKI", która odbędzie się 
w dniu 14 lutego 1956, od godziny 20 do północy. Wstęp tylko za zaproszeniami, 
które można otrzymać u kierownika Ogniska (tel. WAGram 00-45). Udział w 
kosztach 250 frs. 

"robienia polityki", a do polityki nikt 
z członków tego zespołu (każdy dla 
innych powodów) nie ma najmniej­
szych kwalifikacji. Co gorsza — wy­
stępując jako ośrodek polityczny, blu-
fując i hałaśliwie wzajemnie podno­
sząc swe walory i rzekome zasługi, ze­
spół ten samozwańczo występuje w i-
mieniu "całej" polskiej emigracji po­
litycznej. 

Postawa, hasła i polityka polskiej e-
migracji niepodległościowej nie odpo­
wiadają nie tylko Sowietom i komuni­
stom. Nie odpowiadają one również 
bardzo często dążącym bezkompromi­
sowo do "współistnienia" takim czy 
innym ośrodkom politycznym Zacho­
du, które usiłują znaleźć wśród emi­
gracji politycznych poglądy potwier­
dzające ich tezy. Nie możemy nic po­
radzić na to, jeżeli kto z nas takie 
poglądy wyznaje, ale nie możemy po­
zwolić, by Zachód uważał je za repre­
zentatywne. 

I na tym polegał sens wystąpienia 
Syndykatu, grupującego w sobie olbrzy 
mią większość Polaków piszących we 
Francji. Wystąpienie było potrzebne 
dlatego przede wszystkim, że publiku­
jąc swoją ofertę pod adresem "48-
miu" naprzód w prasie francuskiej a 
później w "Kulturze" — "zespół" ów 
wyraźnie chciał propagować przede 
wszystkim wśród Francuzów swoją "ge 
nialną" koncepcję, jako koncepcję 
"szerokiej społeczności polskiej". 

Wystąpienie było potrzebne również 
i dlatego, że sama inicjatywa "zapro­
szenia czynnika społecznego" nie była 
polska. Po opublikowaniu naszej 
uchwały, zgłosili się do mnie, 
jako prezesa Syndykatu, prawie 
jednocześnie przedstawiciele aż 3-ch 
(trzech) obcych organizacji czy insty­
tucji (mam na to świadków), którzy 
wystąpili z pretensjami, żeśmy "utrą­
cili" taką "wspaniałą" imprezę, która 
mogłaby dać takie "piękne" rezulta­
ty, bodaj w dziedzinie informacyjnej. 
Zresztą p. Mieroszewski w swym nie­
zmiernie cennym artykule to potwier­
dza, oświadczając, że inicjatywa "Kul­
tury" miała również zadania informa­
cyjne. Widzimy więc, że jeżeli mamy 
prawo twierdzić, że "apel 48-iu" miał 
swoich mocodawców i nie reprezento­
wał "czynnika społecznego", to i wy­
stąpienie Kultury" miało swoje ku­
lisy. Wypadło ściśle według białorus­
kiej pogwarki "swoj swojoho poznau 
i na piwo pozwau". 

Nie oddziaływując bezpośrednio na 
opinię polskiej emigracji "Kultura" 
oddziaływuje jednakże na nią pośred­
nio. Dziennikarze polscy, pracujący w 
terenie i mający do czynienia z żywy­
mi ludźmi i realnym życiem a nie — 
z papierowymi koncepcjami, wiedzą 
jak często propaganda reżymowa powo 
łują się na "Kulturę" i na jej efek­
towne "tezy", które, niestety, wskutek 
.niewyrobienia politycznego czy , — 
bądźmy szczerzy — po prostu nieuctwa 
ich autorów — dziwnie zbiegają się z 
tezami propagandy sowieckiej, że wy­
mienię tylko tezę o dwóch imperializ-
mach (ainerykańskim i sowieckim),te 
zę o polskim charakterze "odbywają­
cej się w Polsce rewolucji", tezę o mo­
żliwościach stworzenia narodowego pań 
stwa komunistycznego. Tezy "Kultu­
ry" w sprawie "dialogów" pomiędzy 
Wschodem a Zachodem również nie 
wiele odbiegają od tez reżymowych i 
"zaproszenie" "Kultury ' narobiło (po 
średnio) nie byle jakiego kłopotu o-
bozowi niepodległościowemu. 

Uchwała Syndykatu spowodowała 
rzecz cenną: zmusiła "Kulturę" do 
ogłoszenia w ostatnim artykule p. Mie 
roszewskiego politycznego programu 
"zespołu". Jeżeli odrzucić histeryczną 
demagogię i mętniactwo, właściwe te­
mu publicyście, to program ten da się 
streścić następująco: zespół odrzuca 
tezę walki o niepodległość i przestawia 
się na opozycję w stosunku do "rzą­
du" warszawskiego. Tegośmy się od 
dawna spodziewali, bo inaczej być nie 
mogło. Intelektualiści mogą być nieza­
leżni tylko wtedy, gdy są związani ca­
łym swym życiem ze swoim społeczeń­
stwem. Gdy zawisną w próżni, a chcą 

kontynuować politykę — szukają in­
nego wyjścia. Chociażby w charakte­
rze opozycji. 

Londynie, pewien działacz spo­
łeczny i polityczny, doskonały literat 
i człowiek pierwszorzędny, powiedział 
mi " "Na miłość Boską, po co draż­
nicie tych panów z "Kultury", goto-
wiście ich wpędzić w objęcia Warsza­
wy". Nigdy nie słyszałem bardziej tra 
gicznej opinii o tym zespole. W woj­
nie okopowej (a do takiej można po­
równać obecny stan rzeczy pomiędzy 
Wschodem a Zachodem) najgorsi są 
faceci pętający się pomiędzy obu li­
niami. Nigdy nie wiadomo, czy ma się 
do czynienia z bohaterami czy dezer­
terami. A polemika z nimi jest i zbęd 
na, i bezcelowa. Niepotrzebne jest ró­
wnież tłumaczenie co dziennikarze w 
swej uchwale rozumieli pod słowem dy 
wersja. "Dywersja" oznacza to, co o-
znacza, ale jeżeli zespół "Kultury" i 
jego obrońcy chcą, w myśl zasady: "u-
derz w stół... ", nadać temu słowu in­
ne znaczenie, to nie potrzebujemy prze 
szkadzać w budzeniu się ich sumienia. 
Oni wiedzą lepiej, co im można zarzu­
cie. 

Proszę przyjąć, Drogi Redaktorze, 
serdeczne pozdrowienia od 

Ryszarda WRAGI. 

P. S. — Powyższe moje uwagi są, o-
czywiście, wyrazem moich osobistych 
poglądów i w niczym — rzecz prosta 
— nie mogą obciążać ani Zarządu Syn 
dykatu Dziennikarzy, ani tym mniej 
całego Syndykatu. 

NA SKARB NARODOWY: 
Drogi Redaktorze, 
Odpowiadając ha apel ppłk. Gusta­

wa Tysowskiego wpłacam na Skarb Na 
rodowy — Fundusz Obrony Sprawy 
Polskiej 1000 fr. i ze swej strony pro­
szę ks. redaktora Floriana Kaszubow-
skiego, inż. Adama Bogdana Rozena i 
prezesa Wincentego Jaśniewicza o kon 
tynuowanie łańcucha wpłat. 

Serdeczne pozdrowienia łączę 
Marian CZARNECKI. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
W odpowiedzi na wezwanie p. Bro­

nisława Lesiuk-Szczapy — i dziękując 
mu za dowód miłej pamięci — wpła-. 
cam do Administracji "Syreny" dwa 
tysiące franków z przeznaczeniem na 
Fundusz Obrony Sprawy Polskiej — 
Skarb Narodowy. 

Ze swej strony wzywam też do dal­
szych wpłat na ten cel wszystkich 
tych, których znam, szanuję i cenię, a 
którzy z tych lub owych względów do­
tychczas nic nie wpłacili. 

Nie zwracam się do nich imiennie, 
bo nie chcę na nikogo wywierać na­
wet cienia jakiejś presji moralnej, 
zwłaszcza że kieszeń każdego z nas nie 
zależy ani od naszej dobrej woli, ani 
od wołania naszego serca. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku i 
poważania. 

A. KLOTT. 
Lille, 27. I. 1956. 

P. Z. Michałowski, Paryż. — W liś­
cie z dn. 27. I. b. r. prowadzi Pan po­
lemikę nie ze stanowiskiem "Syreny" 
i nie z tezami artykułów, które się w 
"Syrenie" ukazały, lecz z rezolucją u-
chwaloną przez Syndykat Wolnych 
Dziennikarzy Polskich we Francji. O 
ile nam wiadomo, jest Pan członkiem 
tego Syndykatu. Uważamy przeto, że 
winien Pan tego rodzaju polemikę pro 
wadzić przede wszystkim wewnątrz 
Syndykatu, np. na jego walnym zebra­
niu. W ogóle uważamy za rzecz bardzo 
niewłaściwą, gdy członek jakiejś orga­
nizacji społecznej, nie wyczerpawszy 
wszystkich możliwości organizacyjnych 
atakuje własną organizację w prasie. 
I dlatego listu Pańskiego nie wydru­
kujemy. 

Józef RELIDZYNSKI 

Powrót z tamtego świata 
NOWELA 

(Dokończenie) 

Na dzień przed jej wyjazdem byłem 
u niej w towarzystwie lekarza puł­

kowego; od czasu pamiętnej nocy bar 
dzo się z nim zaprzyjaźniłem. Gdyśmy 
się żegnali, rzekła mi, jak dziś pamię­
tam, z dziwnym uśmiechem na us-
stach: Bóg zabrał mi wszystko, mę­
ża, dziecko, muzykę, nawet przyjacie­
la"; popatrzyła na mnie wzrokiem, któ 
ry dotąd mam w oczach, wzrokiem nie 
z tego świata. "Doświadczył mnie jak 
rzadko kogo, uczynił za życia upio­
rem. Ale dał mi jedno, wobec czego 
wszystko tamte jest niczym: dał mi 
Siebie, który rodzi się w sercu czło­
wieka, opuszczonego przez ludzi... W 
Nim wszyscy się odnajdziemy. Niech 
będzie pochwalone Jego święte Imię! 

— Amen — rozległ się w głuchej 
ciszy drżący szept panny Janeczki, 
przed której mokrymi oczętami prze­
suwał się zapewne w tej chwili cień 
najdroższy. 

Milczeliśmy przez dłuższą chwilę, 
wsłuchani w cichnący wiatr na dwo­
rze, co zdawał się być echem skończo­
nego opowiadania. 

No, no, doktorku — próbowała u-
śmiechnąć się i nawiązać rozmowę pa­
ni domu — ależ zakasowałeś wszyst­

kich! Opowiadanie twoje jest całkiem 
w duchu Poego, a ma tę wyższość, że 
pisało je samo życie. Nareszcie wiemy 
coś o tobie, gdyby tylko to wszystko 
nie było takie smutne. Ale precz ze 
smutkiem! Pokój umarłym, niech żyją 
żywi! — bachicznym gestem podniosła 
do ust kieliszek wina, zaraz jednak z 
wrodzoną subtelnością wyczuła, że mi­
ły zazwyczaj jej ton pustoty jest teraz 
przykrym zgrzytem. Umilkła więc i 
spoważniała. 

Wionęło znów milczenie. 
— Historia jest dość interesująca — 

kwaśno odezwał się pan Bronisław, do 
tknięty w swym honorze fachowego spi 
rytysty, że opowiadanie doktora zać­
miło jego historię o zamurowanym 
szkielecie — ale właściwie co to ma 
wspólnego z duchami? 

— Et tam pańskie duchy!... — żach 
nęła się pani Mura. — Chodźmy do 
domu. Głowa mnie rozbolała z tych 
wszystkich okropności. Czuję, że nie 
zmrużę dziś oka. 

— Gdybym mógł być weronalem !... 
— westchnął komicznie Miluś Gryficz, 
wyznawca zasady "grunt się nie przej­
mować". 

Aktorka popatrzyła przeciągle lecz 
bynajmniej bez gniewu na rozbrajają­
cego filuta, uśmiechnęła się, leniwie 
ziewnęła. 

— I ja czuję, że nie zasnę — wtrą­
ciła pani Zofia. 

Pan Bronisław pogładził się demo­
nicznie po jedwabistej brodzie. 

— Coś pan narobił, doktorku? !.... — 
zawołał żartobliwie pan Maliński, któ­
remu pod wpływem przyjemnego ciep­
ła, płynącego od przytulonej do męża 
pani Jadwigi, wyróżowił się znacznie 
światopogląd. 

Doktór nie nie odpowiedział, odsu­
nął tylko trochę może zbyt raptownie 
krzesło i począł się żegnać. Było to ha­
słem do ogólnego powstania. 

W przedpokoju pani Zofia zwróciła 
się do nachmurzonego pana Bronis­
ława : 

— Panie Bronisławie, może pan chwi 
leczkę jeszcze posiedzi ze mną. Jestem 
strasznie zdenerwowana i boję się zo­
stać sama. 

Okultysta skłonił się w ponurym 
milczeniu. Reszta towarzystwa, po wy­
mianie pożegnań i życzeń świątecz­
nych, skierowała się do windy. Na dwo 
rze czekała nas miła niespodzianka. 

Wichura ustała. Niebo przejaśniło 
się i roziskrzyło gwiazdami, na ulicy 
leżała warstwa śniegu. Chwycił przy­
mrozek, śnieg skrzypiał pod nogami. 
Wyjechały sanki. Rozdzwoniły ulicę. 
Mimo spóźnionej pory panował ruch 
niezwykły. Ludzie wracali z Pasterki 
lub z wigilii, radośni, ożywieni. Tu i 
ówdzie w oknie jaśniała jeszcze zapa­
lona choinka. "Wśród nocnej ciszy" — 
zstępowała na świat prawda bożenaro-
dzeniowa. 

* . 

Państwo Malińscy, ciągle przytule­
ni do siebie, porwawszy pannę Ja­
neczkę, która mieszkała w pobliżu nich, 
wskoczyli do przejeżdżającej próżnej 
taksówki i odjechali. Chcieli podwieźć 
panią Murę, ale ona im podziękowała, 
oświadczając, że boli ją głowa, chce 
się więc trochę przejść. Zresztą prze­
cież mieszka tak niedaleko. 

— Będzie mi pan towarzyszył, panie 
Emilu, prawda? — obojętnie spytała 
Gryficza. 

— Ależ naturalnie, służę pani 
szarmancko odpowiedział. 

— Odprowadzimy panią wszyscy, i-
dziemy w jedną stronę — przemówił 
nagle duch przekory w postaci milczą­
cego dotychczas doktora Winczew-
skiego. 

Piękna artystka zbyła wymownym 
milczeniem propozycję zacnego chirur­
ga; Winczewśki potrafił być czasem 
istotnym enfant terrible... Wzięła pod 
ramię Milusia, poszli naprzód. My z do 
ktorem człapaliśmy za nimi — on po­
grążony w swoich myślach, ja — roz­
glądając się daremnie za jakim wehi­
kułem. 

Przed domem pani Mura uprzejmie 
pożegnała się z nami. Jednocześnie to­
nem jak najbardziej koleżeńskim rze­
kła do swego towarzysza: 

—Panie Emilu, odprowadzi mnie 
pan do drzwi. Jestem taka zdenerwo­
wana, że bałabym się iść sama po scho 
dach. 

Miluś nic nie odpowidział, tylko ner 
wowo naciskał guzik dzwonka. Co do 

nas z doktorem, to grzecznie ukłoniliś­
my się i poszli dalej. 

— "Powrót z tamtego świata" był 
zaiste powrotem do życia... — zau­
ważył z goryczą doktór. — Biedna Li­
dia... Jej historia wywarła skutek zgo 
ła nieoczekiwany... pogodziła zwaśnio 
ne małżeństwo, skojarzyła dwie szczę­
śliwe pary... Ano trudno! Natura mu­
si się bronić. 

Po dłuższej chwili, przyjacielskim 
gestem, który tak u niego lubiłem, u-
jął mnie pod ramię i rzekł, całkiem już 
opanowany: 

— Proszę mi wybaczyć... Ta stara 
historia... nerwy mi się trochę rozbry 
kały... Ostatecznie i chirurg może 
mieć nerwy... ale obiecuję już popra­
wę... Coś panu zaproponuję. Mam w 
domu flaszkę doskonałego portwajnu i 
niezłe cygara. Jeżeli nie jest pan zbyt 
zmęczony i senny, to może poświęcisz 
godzinkę staremu dziwakowi? 

Byłem w takim stanie nerwów, że 
chętnie przyjąłem propozycję doktora. 

Przechodziliśmy właśnie obok kościoła 
świętokrzyskiego. Z krużganku maja­
czyły krwawe światełka dwóch latarni 
przy figurze Chrystusa, upadającego 
pod brzemieniem krzyża. Zgarbiona po 
stać Syna Bożego zdawała się rosnąć 
w oczach, olbrzymieć, górować nad mia 
stem, nad światem. 

Jak gdyby skupiła w piersi wszystko 
ludzkości CIERPIENIE. 

W milczeniu odsłoniliśmy głowy. 
Józef RELIDZYNSKI. 

—  K o n i e c .  —  



Str. 4 SYRENA Nr 5 

Młodzież w kraju błogosławionym 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

nent z zamiarem pozostania tu na sta 
łe, nie może sobie dać rady z Amery­
ką. Są to ludzie nieszczęśliwi, patrzą­
cy z przerażeniem na zjawiska dla nich 
całkiem nowe, obce, odtrącające. Py­
tam takiego rodaka czy rodaczkę: — 
"A jak dawno już jest Pani w tym 
kraju?" — "Dwa, trzy, pięć lat" -f-
pada odpowiedź. I zaraz szybkie za­
strzeżenie: "Ale ja tu nigdy nie będę 
się czuła dobrze. Ten kraj jest strasz­
ny!" 

Najwięcej razi tych ludzi amerykań­
ska młodzież i system jej wychowania. 
Istotnie, można mnożyć w nieskończo­
ność spostrzeżenia odnośnie młodzie­
ży. Już w jednym z poprzednich listów 
wspominałem o młodzieńcu, który za 
to, że ojciec nie chciał mu kupić sa­
mochodu, opuścił dom rodzinny. I po­
licja przyznała rację chłopakowi. Oj­
ciec tegoż chłopaka, dla potwierdzenia, 
jak mocno jest ograniczona ingerencja 
rodziców w sprawy dzieci, przytoczył 
wypadek, w którym jego dobry znajo­
my przesiedział się pół roku w wię­
zieniu za to, że za jakieś większe.prze­
winienie wytrzepał skórę trzynastolet­
niej córce. 

Podobno bezkarność dzieci w szko­
łach jest przerażająca. Jak mi wytłu­
maczył jeden ze znajomych, w tym 
kraju obowiązuje w wychowaniu zasa­
da Tołstoja o niesprzeciwianiu się złu. 
Zło bowiem posiane jest w każdym 
człowieku przez naturę na równi z do­
brem. Nie wolno go wypleniać środka­
mi sztucznymi, to jest przez wychowa­
nie, wytykanie, strofowanie. Zło musi 

— Proszę pana, tego chłopaka od 
kilku tygodni odwiedza matka, która 
przez całe lata nie widziała chłopca. 
Wie pan, co mi chłopak powiedział po 
ostatniej wizycie swej matki? — Pro­
szę Matki Przełożonej, po co ona tu 
przychodzi? Jak ja byłem mały, nikt 
o mnie się nie troszczył, nikt nie pa­
miętał, nikt nie powiedział ciepłego sło 
wa, nikt nie przytulił, chyba któraś z 
sióstr, a teraz jak podrosłem — to 
mnie nagle matka znalazła? To nie 
jest moja matka!" 

Myślę jednak, że właśnie te drobne 
na pozór spostrzeżenia można uogól­
nić na całe zagadnienie nowoczesnego 
wychowania młodzieży. Zdarzyło mi 
się w Paryżu słyszeć jak jedna pani, 
bezdzietna, zaatakowała bezceremonial 
nie matkę czworga drobnych dzieci : 
"To pani nie pracuje?" 

A no, w naszym nowoczesnym świe­
cie wychowanie przez matkę czworga 
dzieci nie liczy się. To nie praca. Pra­

cuje przecie tylko ten, kto zarabia. 
Matce za trudy dla dziecka nikt nie 
płaci. A więc wychowanie dzieci, to 
nie praca; kobieta, która to robi, to 
jednostka aspołeczna, nie należąca do 
świata pracy, czemu też daje wyraz u-
stawodawstwo ubezpieczeniowe jednego 
z krajów europejskich... 

Idźmy dalej i dokończmy myśl. W 
Rosji i dzisiejszej Polsce ilość przed­
szkoli prowadzonych przez państwo, 
czym tak mocno a tak niewcześnie 
chełpi się reżym, wzrosła już pono 
sześciokrotnie. Ale komunistom właś­
nie o to chodzi, żeby nie matka a pań­
stwo, i to państwo komunistyczne, wy 
chowywało młode pokolenie. Jest to 
system świadomy swego celu — odebra 
nia rodzinie wpływu na dziecko. 

Ale tu, na Zachodzie? Kto to jest? 
co to za siła — i w jakim celu — od­
biera matkę dziecku i dziecko matce? 

Mieczysław JURKIEWICZ. 

Składka na biednego... Bierutka 
m m Dokończenie ze str. 1-ej 

opodatkowana na Skarb Narodowy 
stanowiłby sam przez się reklamę, któ 
rej wartość powiększyłaby jeszcze kam 
pania prasowa towarzysząca wprowa­
dzeniu "Polskich marek spirytuso­
wych" (PMS) na obczyźnie. 

Swego czasu w Niemczech próbowa­
łem opracować taki plan i miałem go­
towe wszystko, łącznie z projektem u-
mowy z fabryką. Od butelki półlitro­
wej czystej wódki opłata na Skarb 
miała wynosić n DM, czyli coś OKOIO 
43 franków. Fabrykanci byli zdania, 
że minimalna sprze'daż wyniesie 10.000 
butelek miesięcznie, a w sezonach 
przedświątecznych kilkakrotnie więcej. 

Gdy przedstawiłem projekt władzom 
Skarbu Narodowego, nie chciały o ni­
czym słyszeć. Powód tego był dość o-
ryginalny. Oto podobny interes przy­
gotowywałem także z Polskimi Marka­
mi Tytoniowymi (PMT). Otóż, w pierw 
szych latach po wojnie, gdzieś ktoś ro-

Walne zebrania kombatantów 
W Sallaumines 

W niedzielę 22 stycznia odbyło się w 
Sallaumines walne zebranie miejscowe 
go Koła Zw. Rez. i b. Wojsk., w któ­
rym wzięli udział bardzo liczni człon­
kowie Koła. 

Zebraniu przewodniczą! prezes Sta­
nisław Bryłewski. Zarząd Główny Zwią 
zku reprezentowali: B. Regulski, wice­
prezes, i J. Wachowiak, z-ca skarbni-

się wyplenić samo, i to inydwidualnie, I ka. Okręg Lens był reprezentowany 
w każdej jednostce sposobem natural­
nym — siłą dobrego! 

Jeden z księży, wybitny a zasłużony 
pedagog, gdy go o to zagadnąłem, od­
powiedział że nie wolno spostrzeżeń o 
młodzieży uogólniać. 

Nie jest to zresztą zagadnienie wy­
łącznie amerykańskie. Przecież i z 
Kraju dochodzą nas przerażające gło­
sy o mnożącym się "chuligaństwie" 
wśród młodzieży, a o niemoralności 
dzieci można zebrać tysiące przykła­
dów z każdego kraju europejskiego. — 
Pod Pittsburgiem miałem możność 
zwiedzić szczegółowo jedną z ochro­
nek, prowadzanych wzorowo przez pol 
skie siostry Nazaretanki. W zakładzie 
tym mieści się ponad dwieście dzieci 
obojga płci, różnego pochodzenia na­
rodowego, w wieku od 18 miesięcy do 
15 lat. W pewnym momencie zwiedza­
nia weszliśmy do wspaniałego pawilo­
nu dla dzieci najmłodszych. Kilkanaś-
cioro dzieci powitało nas jakimś chó­
ralnym zdaniem po angielsku i zaraz 
na wyścigi zaczęły się cisnąć do nas, 
to jest do mnie i lekarza, który mi to­
warzyszył, witając się śmiało a ser­
decznie. Po prostu każde z nich pod­
stawiało się, by je całować, tuliło się 
do ręki, która gładziła jego włosy. 

— One łakną pieszczoty — rzekłem 
do Matki przełożonej. 

— A tak — potwierdziła — bo to 
albo sieroty, albo dzieci opuszczone 
przez rodziców. 

W innym miejscu zakładu Matka 
przełożona wskazała nam chłopaka 
piętnastoletniego, który niedługo już 
ma opuścić zakład: 

przez prezesa L. Suskiego. 
Po sprawozdaniach prezesa, sekreta 

rza i skarbnika Koła i po uchwaleniu 
dla ustępujących władz — na wnio­
sek Komisji Rew. — absolutorium, 
przystąpiono do ogólnej dyskusji nad 
sprawami ogólno-kombatanckimi i za­
gadnieniami dotyczącymi Koła. 

Z kolei prezes Bryłewski odczytał o-
kólnik Zarządu Gł. Zw. Rez. i b. Woj­
skowych i otworzył na ten temat dys­
kusję. 

Pewien członek Koła, p. Meller, za­
brał głos w tej dyskusji. Ku ogólnemu 
zdumieniu, p. Meller był przeciwny i 
nicjatywie budowy pomnika w Dieuze, 
przeciwstawił się zbiórkom na Skarb 
Narodowy, jak i na inne patriotyczne 
cele. P. Meller twierdzi, że na te cele 
wpływają dotacje od władz francus­
kich i zbieranie funduszów wśród emi­
gracji polskiej jest zbyteczne. Przeciw 
stawił się on nawet zbiórkom na pokry 
cie kosztów obchodów święta narodo­
wego 3-go Maja, utrzymując, że i na 
te cele Kongres Polonii Francuskiej 
otrzymuje od władz francuskich pie­
niądze. 

Do tego wystąpienia p. Mellera bę­
dziemy zmuszeni jeszcze nie jeden raz 
powrócić. Obecnie chcielibyśmy tylko 
podkreślić piękne przemówienie p. pre 
zesa B. Regulskiego, który przedstawił 
zebranym, jakie obowiązki spoczywają 
na polskim wychodźstwie, a w szczegół 
ności na kombatantach, zwiaszcza w 
związku z wzmożoną akcją reżymu bie 
rutowego, zmierzającego do opanowa­
nia emigracji drogą infiltracji agentów 
reżymowych do organizacji społecz-

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

•  R E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 

ROK ZAŁOŻENIA 1929 
Tel.: PLA 05-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w -pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody : 

5W" 4, rue de Fourcy, Paris 4'. — Métro: Saint-Paul. 

PRZYBYWAJĄCY DO PARYŻA!'-^ P a r y ż ,  o d w i e d ź  

20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

nych wychodźstwa. Prezes Regulski 
wyjaśnił również p. Mellerowi, że jego 
twierdzenia o dotacjach władz fran­
cuskich na cele emigracji — są bez­
podstawne. 

Jako ostatni przemawiał kol. Suski, 
który w serdecznych słowach nawoły­
wał kolegów do wytrwania w pracy dla 
Polski. 

Powołany do przewodniczenia zebra 
niu przy wyborach do nowego Zarządu 
prezes Regulski miał uproszczone za­
danie, gdyż zebrani przez aklamację u-
chwalili, że dotychczasowy zarząd Ko­
ła ma nadal pozostać i kierować pra­
cą Koła z tym samym zapałem, jak do 
tychczas. Skład więc zarządu przedsta­
wia się jak następuje : Bryłewski — 
prezes; Marczewski — sekretarz; Ko­
walski — skarbnik. 

Po zebraniu, zarząd Koła podejmo­
wał zgromadzonych lampką wina i za­
kąskami, przygotowanymi przez panie 
z Koła Związku Rodzin Obrońców Oj­
czyzny. 

Władzom Koła należy życzyć jak naj 
lepszych owoców w dalszej pracy. 

B. R. 
* * * 

W Bruay-en-Artois 
W Bruay en Artois jest jedno z naj 

starszych naszych Kół Kombatanckich 
i jedno z największych. Przed wojną 
liczyło ono 350 członków a jeszcze dziś 
liczy ich przeszło 100. Od szeregu lat 
kieruje nim kolega Kułtoniak, działacz 
cieszący się szacunkiem wszystkich. 

W niedzielę 29 stycznia br. Koło to 
odbyło swe walne zebranie. Deszcz lał 
jak z cebra, prezes obawiał się że kole 
dzy nie zbiorą się bo kolonie Bruay są 
rozległe, a nie ma tam jeszcze metra, 
choć Bruay jest stolicą polskiej emi­
gracji. Stawiło się ich jednak 30; in­
nym dziwić się nie można, bo to już 
starzy weterani. 

Po otwarciu zebrania, odczytaniu po 
rządku dziennego obrad i złożeniu hoł 
du poległym i zmarłym, przystąpiono 
do sprawozdań administracyjnych i 
kasowych. Wszystko było w porządku, 
robota nie była zła, kasa nie próżna 
— to też koledzy udzielili władzom ab­
solutorium bez dyskusji. 

Prezes Związku zobrazował cało­
kształt naszych zadań i wyjaśnił spra­
wę ubezpieczenia na starość, którą 
przeprowadza CZP; kol. Leon Strutyń-
ski w swym przemówieniu wskazywał 
kolegom kombatantom co trzeba czy-
illillllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllll 

Wpłaty do 
Administracji «Syreny» 

NA LICEUM POLSKIE 
W LES AGEUX 

Maria Palmbach 500 fr. 
NA POLSKICH 

INWALIDÓW WOJENNYCH 
Maria Palmbach 500 fr. 

NA TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 
Witold Thumm 200 fr. 

NA SKARB NARODOWY—FUNDUSZ 
OBRONY SPRAWY POLSKIEJ 

Bolesław Surowców 250 fr. 

nić by się sprawie polskiej dobrze przy 
służyć. Następnie przystąpiono do wy­
boru zarządu. Prezesem został kolega 
Piotr Kułtoniak, sekretarzem Stanis­
ław Cygan, skarbnikiem Ignacy Micha 
lak. 

Kołu Bruay życzymy wiele pomyśl­
ności w roku przyszłym. F.K. 

U Studentów 
Zarząd Stowarzyszenia Studentów 

Polskich zawiadamia, że zwyczajne 
walne zebranie odbędzie się w niedzie 
lę 5 lutego br. w lokalu SSP (4, rue 
de l'Odéon). Początek zebrania o g. 
14,30 (w 1-ym terminie), o g. 15 (w 
2-im terminie, bez względu na ilość 
obecnych). Zarząd przypomina, że pra 
wo głosowania i wyboru będzie przysłu 
giwało tylko członkom zweryfikowa­
nym na rok 1955-56. — Zarząd SSP. 

Opłatek S.P.K.-Lens 
W niedzielę 22 stycznia członkowie 

Koła SPK Lens i sympatycy zebrali się 
ażeby polskim zwyczajem podzielić się 
opłatkiem i złożyć sobie życzenia. 

Proboszcz parafii polskiej w Lens 
ks. M. Przybysz w pięknym przemówie­
niu podkreślił przywiązanie Polaków 
do tradycji wigilijnej i wspomniał o 
Rodakach, cierpiących pod jarzmem 
komunistycznym. Następnie głos za­
brał prezes F.P.O.O. i C.Z.P. kol. Fr. 
Kędzia, który pomimo nawału pracy 
w obecnym okresie zebrań specjalnie 
przyjechał do Lens, aby spędzić kilka 
chwil w Kole SPK. 

Wśród kolęd i piosenek wojskowych, 
przy dobrym winie, kanapkach i ciast­
kach, spędzono bardzo przyjemnie kil­
ka godzin. 

Szczególne podziękowanie należy się 
p. Żołnierkiewiczowej i kol. Sztachet­
ce za gustowne urządzenie... i smacz­
ne potrawy. Zetes. 

PROVINS. — Staraniem Amicale 
Provinçoise i grupy rodaków z p. Ma­
rią Chychla na czele, w niedzielę 5-go 
lutego o godz. 16 odbędzie się w sali 
St-Agoul przedstawienie teatralne, na 
które złożą się wesoła sztuka ludowa, 
która zagrana będzie w języku fran­
cuskim, oiaz rewia tańców polskich i 
śpiewu, w wykonaniu zespołu Pomocy 
Oświatowej z Troyes. Cena biletu : 
150 franków. 

Przedstawienie poprzedzone zostanie 
manifestacją przyjaźni polsko-francus 
kiej ; mszą Św., odprawioną o g. 10,45 
i pochodem przez miasto o g. 11,30. 

AUBERCHICOURT. — Nowy zarząd 
Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, ukonstytuo-
:ał się jak następuje: prezes Augustyn 
Kot, Coron du Garage 61, zast. Sylwe­
ster Stefański; sekretarz Brunon Ha-
lupka, zast. Antoni Brych; skarbnik 
Jerzy Brzeszczyk, zast. Jan Wichlarz; 
komisja rewiz. Jan Ratajski i Mieczy­
sław Helon; chorąży Jan Włodarczyk, 
zast. Bronisław Bieniek. Wszelką ko­
respondencję uprasza się nadsyłać na 
adres prezesa. 
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pod kierownictwem 
DOKTORA PRAW 

S. OLŚNICKI 
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

Metro: WAGRAM. — Tel.; WAGram 88-91. 
H Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturallzacji, sprowadzania rodzin 
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= Wszelkie sprawy sądowe, cywilne 1 karne we Francji 1 w Polsce. 
=  P e ł n o m o c n i c t w a .  
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OSTATNIE NOWOŚCI : 
Kuncewiczowa M. — Dwa księżyce. 
Kowalewski J. — O żołnierzu ciułaczu. 
Mackiewicz J. — Droga donikąd. 
Mackiewicz J. — Karierowicz. 
Hemar M. — Siedem lat chudych. 
Parnicki T. — Koniec "Zgody Narodów". 2 tomy. 
Wańkowicz M. — Tworzywo. 
Wańkowicz M. Droga do Urzędowa. 
Wierzyński K. Życie Chopina. 
Wittlin J. — Sól ziemi. 

695,-
695,-
970,-
795,-

1.050,-
1.500,-
1.200,-
1.350,-
1.200,-
1.050,-

Zamówienia 
wykonujemy odwrotnie ,L! BELLA' 

SKŁADNICA 
KSIĄŻKI POLSKIEJ 

I 12. RUE ST-LOUIS-EN-L'ILE — PARIS IVe. 
É Metro: Sully Morland. — TeL DANton 51-09. — Autobusy Nr 86 1 67. 

bił jakieś kanty z papierosami i kogoś 
zamknęli. Wobec tego w kołach wów­
czas miarodajnych ustalił się pogląd, 
że za papierosy Ca tym bardziej za 
wódkę!) zawsze zamykają za kratka­
mi. Doświadczenie wielu fabrykantów 
wódek czy papierosów, albo handlarzy 
tymi artykułami nie było zdaniem 
tychże czynników wystarczającym prze 
ciwdowodem. 

Pewną rolę odegrał też moment 
"prestiżu". Nie wypada. Co ludzie po­
w i e d z ą ?  G d y b y  r z ą d y  w s z y s t k i c h  
państw świata miały równe skrupuły, 
to oczywiście nigdy nie opodatkowa­
łyby wódki czy papierosów. To samo 
powiedzieć by można o szanownym za 
konie Benedyktynów, właścicielu mar­
ki "Benedictine", eksploatowanej na 
podobnych zasadach. Niektórzy może 
nie umieli odróżnić akcyzy państwo­
wej od opłaty za markę, którą dobrze 
ilustrùje przykład Benedyktynów. Ka­
żda butelka "Benedictine" jest obcią­
żona podwójnie: na rzecz skarbu fran 
cuskiego, czy innego, i na rzecz właś­
ciciela marki. 

Rzecz jasna, mój projekt będzie u-
znany za ryzykowny eksperyment, któ 
rym jednak nie jest. Wypróbowano go 
już od stuleci w postaci... wódki pej-
sachówki, opodatkowanej na rzecz ży­
dowskich gmin wyznaniowych, mac i 
t. d. Te metody opodatkowania stwo­
rzyły organizację, która przetrwała wie 
ki i utrzymała spoistość narodu żydów 
skiego w rozproszeniu. 

Rzecz jasna, że reżym, "zamek" i je 
szcze inne elementy będą wymyślać 
ile wlezie na "rozpijanie Polaków". 
Zrozumiałe. Woleliby rozpijać dla sie­
bie. Ale co nam to może szkodzić? My 
ślę, że warto się pokusić o zorganizo­
wanie mgiełek sentymentu w konkret 
ną siłę. Choćby po to, by położyć kres 
spontanicznym zbiórkom na Bieruta. 

Wojciech ZALESKI. 

Wykład R. Wrag i 
Szkoła Nauk Politycznych i Społecz­

nych, Oddział Francja, i Towarzystwo 
Historyczno-Literackie powiadamiają, 
że drugi z kolei wykład, z tegorocznego 
cyklu wykładów o Polsce współczesnej, 
p. t. "Rola Państwa Sowieckiego w 
światowej Polityce Komunistycznej" 
wygłosi p. Ryszard Wraga we wtorek 
7 lutego o g. 20,15 w gmachu Biblio­
teki Polskiej, 6, Quai d'Orléans, Paris 
(4). Po wykładzie przywidywana jest 
dyskusja. 

Ważne 
dla b. deportowanych 
Wobec zamierzonej zmiany niemiec 

kiej ùstawy o odszkodowaniach za de­
portacje — Polski Zw. b. Deportowa­
nych i Więźniów Politycznych we Fran 
cji zwołuje zebranie informacyjne w 
niedzielę 5 lutego, w Paryżu. Zebranie 
odbędzie się w Domu Kombatanta 
przy rue Legendre 20 Cmetro Villiers 
lub Monceau) o godz. 15-ej. 

Wszyscy deportowani polityczni pro 
szeni są o liczny udział w tym zebra­
niu. — Zarząd. 

K.T.M.-Troyes 
Komitet Towarzystw Miejscowych w 

Troyes zawiadamia organizację wcho­
dzące w skład KTM, że w sobotę 4-go 
lutego br. o g. 20 w świetlicy polskiej 
przy ul. 18 Neuve des Charmilles, od­
będzie się doroczne walne zebranie. 
Zarząd KTM uprzejmie prosi o wysła­
nie po trzech delegatów z każdej or­
ganizacji z upoważnieniem do głoso­
wania. Ze względu na ważność spraw 
na porządku dziennym, prosimy o pun 
ktualne przybycie. Goście mile widzia­
ni. Mikszenic, sekr. 

PARYŻ. — Stowarzyszenie b. Woj­
skowych Koło Paryż, 4, rue St-Denis, 
Paris Ier, podaje do wiadomości, że w 
niedzielę 5 lutego o g. 15 odbędzie się 
Gwiazdka w sali 44, rue Didot, Paris 
(14), metro Alesia. Członkowie prosze­
ni są o przybycie z dziećmi punktual­
nie o oznaczonej godzinie. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szeJ Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5». 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 
Telefon : ODEon 41-17. 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-
znańskiego, 

doświadczonego emigr. od 1924 we Franc» 

MARIAN IAROSZYK 
Expert-T raducteur- Juré 

34, rne de Maubeuge, 34, Paris 9» 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacjl 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w P?rvżu 

bez potrzeby przyjazdu 


